


Praca lotnictwa w LOPP.
Jak w iem y z  kroniki dnia 6 lutego 

odbyło się w  W arszawie uroczyste  
otwarcie Kursu Instruktorów W y ­
działów Lotniczych L. 0 .  P. P., d o ­
konane uroczyście przez Prezesa  
gen. dyw. inż. Leona Berbeckiego.

Cóż to są instruktorzy W ydzia łów  
Lotniczych? Postaramy się w ramach 
tego krótkiego artykułu zaspokoić cie­
kawość czytelników.

W  łonie Zarządu Głównego L. O. 
P. P. rzucił swego czasu projekt gen. 
dyw. inż. L. Berbecki, aby stworzyć  
w terenie stanowiska instruktorów  
W ydzia łów  Lotniczych (na każdy  
Okręg Wojew. 1 instruktora) i po ­
wołać na nie oficerów rezerw y lo t­
nictwa po odpowiednim ich przeszko­
leniu i przygotowaniu. Tego rodzaju  
instruktorzy okazali się konieczno­
ścią, albowiem brak było w  w oje­
wództwach doradców w sprawach  
lotniczych i równocześnie czynnika  
ścisłej współpracy m iędzy L. O. P. P., 
a organizacjami lotniczemi, subsydjo- 
wanemi przez  L. O. P. P.

Statut L. O. P. P .‘u przewiduje na 
pierwszym  miejscu obowiązków sto­
warzyszenia, popieranie lotnictwa 
we wszystkich jego dziedzinach, ja ­
ko najlepszego czynnika czynnej o- 
brony przeciwlotniczej. W ślad  za 
tern przy ję to  zasadę, iż z  zebranych  
od społeczeństwa sum połowa zosta­
nie przeznaczona na lotnictwo, a po ­
łowa na OPLGaz, tak w ramach Za­
rządu Głównego, jak  i Okręgów W o­
jewódzkich.

Dotychczas akcja ta polegała j e ­
dynie na wręczaniu pieniędzy zainte­
resowanym instytucjom lotniczym, 
jednak bez w pływ u  i kontroli L. O. 
P. P. na ich wydatkowanie. O czy ­
wiście nie mamy tu ani cienia zamia­
ru twierdzić, że sumy te zos ta ły  roz­
trwonione, czy  źle użyte,  —  przec iw ­
nie zrobiono w te j  mierze dużo do ­
brych i celowych rzeczy. Niemniej 
jednak nie m ożem y zapominać, że 
sumy, jakie Liga zdobywa, są gro­
szem publicznym, ofiarowanym przez  
społeczeństwo w pełnym  zaufaniu w 
ręce L. O. P. P .‘u na cele obrony 
kraju. Jeże li  ofiarodawca dał nam 
pewien kapitał na określony cel, to 
musimy w yliczyć  się przed  nim z  u- 
życia tych sum.

Sumy, które L. O. P. P. przezna­
cza na lotnictwo i akcję jaką w tej 
sprawie przeprow adza jes t  wyrazem  
dążności L. O. P. P.‘u w kierunku 
budowy silnego lotnictwa, jako j e d ­
nego z  bardzo ważnych czynników  
potęgi, mocy i mocarstwowego s ta­
nowiska Polski.

Instruktorzy W ydzia łów  Lotni­
czych, pracujący w myśl dyrek tyw  
Zarządu Głównego w  terenie, będą  
łącznikiem m iędzy  społeczeństwem,  
instytucjami i towarzystwam i lotni­
czemi, a wymaganiami Rządu w  tej

Dekoracja złotą odznaką LOPP. Pana Premiera Ministrów.

sprawie, reprezentowanemi przez L. 
O. P. P., pracującą ściśle jako in­
stytucja  w yższe j  użyteczności, w 
myśl zleceń i d yrek tyw  N ajw yższych  
Czynników Państwowych.

M yśl przewodnia, jaka ma p r z y ­
świecać p rzysz łym  instruktorom  
W ydz. Lotn. została jasno i wyraźnie  
sprecyzowana przez  Prezesa L. 0 .  
P. P., w przemówieniu do słucha­
czów kursu.

Zostaliście wybrani i powołani,  —  
mówił Generał Berbecki,  — na kurs, 
aby po jego pom yślnym  ukończeniu 
rozpocząć pracę w terenie nad p r z y ­
gotowaniem i kierowaniem akcją  
wśród m łodzieży, przenaczonej do 
służby w  lotnictwie. Celową akcją  
wśród najmłodszych, na drodze mo­
delarstwa, krzewionego na ławach  
szkolnych, później poprzez  szybo­
wnictwo, a następnie P. W. lotnicze 
(pilotaż silnikowy), mamy dostar­
czyć Państwu młodych, zapalnych i 
ofiarnych pracowników lotnictwa, 
przyszłych  Żwirków i Wigurów. 
Prócz tego będziecie się opiekować 
lotniskami L. O. P. P.'u i baczyć, by  
wysiłki finansowe Zarządów Okrę­
gów Wojewódzkich, przeznaczone na 
lotnictwo, b y ły  celowe i racjonalnie 
zużyte , według d yrek tyw  Zarz. Gł.

W aszym  zadaniem nie będzie bez­
pośrednie szkolenie m łodzieży  tej, 
czy  innej specjalności lotniczej, od 
tego są instruktorzy specjaliści i od­
powiednie ośrodki wyszkoleniowe.  
Natomiast do was będzie należeć 
akcja uświadamiająca i utrzymanie  
harmonijnej współpracy pom iędzy  L. 
O. P. P., a instytucjami i osobami, 
którym powierzono pracę w yszko le­
niową w  ramach naszej organizacji i 
organizacji P. W. Lotniczego.

Przemówienie swe zakończył Pan 
Generał Berbecki wezwaniem do słu­
chaczy, aby wiadomości zdobyte  na 
kursie starali się jaknajlepiej w yko­
rzystać w  pracy na swych tere­
nach dla dobra Państwa i wskazał,  
że współpraca Społeczeństwa z Rzą­
dem jest tą drogą, na której Polska 
zdobywa stanowisko mocarstwowe 
w świecie.

Sta jem y zatem wobec nowych za ­
dań L. O. P. P., ujętych w karby or­
ganizacyjne o celowych i mądrych  
zamierzeniach dla dobra lotnictwa  
polskiego, a temsamem i wzmożenia  
sił obronnych kraju. A kcję  tę w ita­
m y z  radością, jako początek nowej 
ery w twórczej i harmonijnej w spół­
pracy L. O. P. P. z  Lotnictwem. A. W.

2



INFORMATOR 
C H  ALLE N G E ' 0  WY

ORGANIZACJA TRASY.
O rganizacja „śm iesznego" biegu naprze- 

laj w  lasku podw arszaw skim , w ym aga u- 
ciziału dw udziestu  kilku sędziów  i  kon tro ­
lerów, k tó rzy  uw ażają , ab y  b iegacze  me 
skracali drogi, aby przebiegali p rzez  punk­
ty kontrolne, nie zabiegali sobie drogi w za­
jemnie, mieli natychm iastow ą pomoc w  ra ­
zie zasłabnięcia i t. p.

P oniew aż w  zaw odach c h a lle n g e W y c h  
w grę w chodzi tra sa  p raw ie  dziesięciu ty ­
sięcy kilom etrów , tra sa  ogrom na, p row adzą­
ca przez cały  szereg  kra jów , k ilkadziesiąt 
lotnisk j punktów  kontrolnych, p rzeto  z ro ­
zum iałe się sta je , ile to trzeba  trudów  i 
w ysiłków , aby  nic nie p rzeoczyć, o niczem 
nie zapom nieć i wszystkio dobrze p rzygo to ­
wać.

W eźm y chociażby tak i odcinek tra sy , jak 
ten, k tó ry  p row adzi z Tunisu (A fryka P ó ł­
nocna) do Palerm o  (W łochy). M ierzy on 
tylko 120 kilom etrów . W ydaw ać  b y  się 
mogł-o, że tu  n iem a w ogóle nad czem  się 
zastanaw iać. Dla aw jonetek , k tóre, jak  R. 
W. D.. m ogą A tlantyk przelecieć, nie p rzed ­
staw ia  to1 w iększej trudności, niż dla nas 
przebiegnięcie 200 m etrów . A jednak... A 
jednak niech się zda rzy  (tfu, tfu, odstukać!) 
defekt silnika w łaśn ie  n a  tym  odcinku, to 
sam olot lądow y i jego załoga są  zgubieni...

Aby tem u zaradz ić  t p rzygo tow ać do raź­
ną  pomoc w  razie  tak iego  nieszczęśliw ego 
w ypadku, A eroklub R. P . (organizator te ­
gorocznego challenge‘u) s ta ra  się o um iesz­
czenie na w spom nianym , m orskim  odcinku 
trasy , dw óch parow ców , zaopatrzonych  w 
odpow iednie urządzen ia ratunkow e. Poza  
tem  czynione są  staran ia , aby w zdłuż tego 
odcinka i na linjach rów noległych do niego, 
patro low ały  w czasie challengeow ych  p rze­
lo tów  w łoskie w odnosam oloty.

P rz y  tak  długim przelocie, jak lot ok ręż­
ny challenge‘u, p row adzącym  przez  tak  róż­
ne strefy  k lim atyczne, rów nież k w estja  po­
gody sta je  się kw estją  p ierw szorzędnego 
znaczenia, zrozum iale w<ięc jest, że zapew ­
nienie jak najsp raw nie jsze j łączności m eteo­
rologicznej poszczególnych lotnisk i punk­
tów  kontrolnych, będzie m iało decydu jące  
znaczenie dla w yników  lotu.

Niepoślednie znaczenie m a też praw idło­
we zorganizow anie tych  punktów  kon tro l­
nych, nad  któremi, sam oloty konkursow e 
będą m usiały  p rze la tyw ać  bez lądow ania. 
P unk ty  te m ają na celu zm uszenie zaw o­
dników  do jak najściśle jszego  p rz e s trz e ­
gania w yznaczonej przez organ iza to rów  
tra sy , a zarazem  m ają  uniem ożliw ić pilo­
tom  skracanie  drogi lotem  po linji- p rostej, 
tam . gdzie tra sa  p rzew iduje  linję łam aną. 
K ontrola na  takim  punkcie odbyw a się w 
ten sposób, że w  oznaczonem , zdaleka 
w idocznem  (o tem  napiszę osobno) m iej­
scu pilot m usi obniżyć lot m aszyny  i z rzu ­
cić m eldunek.

W szystk ie  te punk ty  będą zorganizow ać 
ne przez A erokluby tych  k ra jów , nad k tó ­
rym i tra sa  poprow adzi, zgodnie z p rzy ję ­
tym  przez nich regulam inem  challenge‘u.

Istnieje też  cały  szereg  przepisów  p raw ­
nych, k tó re  mogą u trudniać spraw ne p rze ­
latyw anie etapów . W iem y naprzyk ład , że 
granice p aństw a w ołno p rze la tyw ać  tylko 
urzez t. zw . b ram ę w lotow ą, k tó ra  n iezaw - 
sze będzie leża ła  na  linji p rostego  lotu z 
k ra ju  do kraju . O rgan iza to rzy  zab iegają  
przeto, aby państw a, nad którem i biegnie 
tra sa  challenge‘u, uchyliły  dla zaw odników  
przepisy  o bram ach  w lo tow ych  i pozw oliły  
im na p rze .a ty w an ie  gran icy  w tem  m iejscu, 
w k to rem  przecina ją linja, łącząca  dw a loi- 
tuska, stanow iące k rańcow e punkty  etapu. 
R ów nież paszporty , w izy, odpraw a celna 
i t. p. rzeczy  nie pow inny zaw odnikom  gło­
w y zaw racać , m usza w ięc i o tem o rganiza­
to rzy  pom yśieć. no j m yślą  już.

Muzeum Lotnicze w Warszawie
O ddaw na odczuw ano potrzebę u tw o rze ­

nia m uzeum  lotnictw a. O statn io  sp raw a ta 
posunęła się znacznie naprzód  i dnia 16 
grudnia r. ub. o tw arło  sw oje podw oje 
„M uzeum P rzem ysłu  i Techniki". Otóż 
znalazło tam  sw ój kącik  i lotnictw o. P rz e ­
w odniczącym  sekcji lotniczej p rzy  m u­
zeum  jes t obecnie profesor W itoszyński.

Na w stępie szereg  d iapozy tyw ów  p o k a­
zuje nam  h istorię  lotnictw a, poczynając od 
p ierw szych w ysiłków  ludzkości. W idzim y 
tam  rów nież „fotom ontaż lite ra tu ry  pol­
skiej, trak tu jące j o lotnictw ie".

Dalej m am y przy rządy , uzm ysław iające 
zasadnicze zagadnienia aerodynam iki. Bo­
gato jes t rep rezen tow any  dział balonów ; 
w szystk ie  m odele pochodzą z P ow sz. W y ­
s taw y  K rajow ej oraz W y staw y  T u ry ­
stycznej. W ykonała  m odele W ytw órn ia  
balonow a w  Jabłonnie.

D ziedzina m aszyn la ta jących , cięższych 
od pow ietrza :

W  grupie bezsilnikow ej w idzim y la ta ­
w ce i szybow ce — fotografie i modele. 
(O statnich jes t z re sz tą  niew iele).

Poza  tem  cały  szereg  w y k resó w  ilustru ­
je nam  rozw ój szybow nictw a i’ jego re ­
kordy. W  grupie sam olotów  silnikowych 
m am y kad łuby  m etalow y i- d rew niany, 
oraz kadttib belkow y P . W . S. 3.

— Sam olot natu ralnej w ielkości p rz e ­
krojony, um ożliw ia odw iedzającem u ła tw y  
w gląd w konstrukcję .

— D uży dział p rzy rządów  pokłado­
wych.

— Silniki lotnicze w  przekro jach :
80 MK Gnóme-Rhone,
450 MK Lorraine-D ietrich.
Spotykam y dalej tablice, fo tografie i w y ­

k resy  rozw oju  lotnictw a kom unikacyjnego 
w Polsce.

M am y plan dużego lotniska z jego in s ta ­
lacją. oraz fo tografie budow li na lotni­
skach.

Niezależnie od sw ojego m ałego w ym iaru, 
muzeum  już zaczyna w ypełniać lukę, k tó rą  
dotkliw ie odczuw aliśm y.

Sądzim y, że w  niedługim  czasie będzie­
m y mogli stw ierdzić  dalszy  rozw ój jego; 
narazi© w arto  je obejrzeć. T am ka 1.

O tw arte  w e środy , czw artk i, p iątki, so­
bo ty  i niedziele od godz. lOej do 14-ej. Po­
za tem  w  p iątek  od 17-ej do 20-ej.

P U H A R 
G O R D O N  B E N N E T T A
Zapew ne w iększość czyteln ików  zna już 

h;istorję na js ta rszych  w  św iecie  zaw odów  ae- 
ronau tycznych , jednak w  zw iązku z tem , iż 
w  roku bieżącym  odbędą się one w  Polsce, 
pow iem y o nich słów  p arę  jeszcze raz.

D nia 9 listopada 1905 roku, w ydaw ca  zna­
nego dziennika am erykańskiego „N ew  York 
H erald" — p. Jam es G ordon-B ennett, p rz e ­
znaczy ł kwoitę 50.000 franków  na  nag rody  
dla. uczestn ików  w zaw odach balonów  w ol­
nych. Za 12.500 fr. ufundow ano puhar 
im. G ordon-Benmett‘a  i trz y  n arody  pienięż­
ne, każda  po 12.500 franków . Za’ zw ycięzcę 
uznaw ano tego  zaw odnika, k tó ry  przebędzie 
na balonie w olnym  najw iększą  odległość, 
k tó ra  m ierzy  w  linji proistej od m iejsca s ta r­
tu do lądow ania P o  trzech  zw ycięstw ach , 
następu jącym  kolejno, nagroda przechodzi 
na w łasność A eroklubu państw a, w  k tórego 
barw ach  leciał zw ycięski pilot.

Z aw ody zaw sze o rgan izu je  w sw oim  k ra­
ju ten A eroklub, k tó ry  zdoby ł nagrodę.

R ok rocznie rozm aite k ra je  w  m iarę 
sw oich zw ycięstw , u rząd za ły  zaw ody. 
W ielka W ojna spow odow ała sześcioletnią 
o rzerw e i dopiero w  1920 roku zaw ody 
zo sta ły  w znow ione.

W  roku 1924, p ierw szy  puhar p rzechodzi 
na w łasność A eroklubu Belgji, a od roku 
1926 A m eryka nie pozw ala  sobie w y rw ać  
p ierw szeństw a, drugi ufundow any puhar, a 
za  nim i trzeci, p rzechodzą  na  w łasność St. 
Zjednoczonych.

Do dziś S tany  Z jednoczone zd o b y ły  puhar 
G ordon-B ennett‘a jedenaście razy . B elgja 5. 
N iem cy 2, S zw a jca rja  2, F ranc ja  1, P o lska  1.

W  roku ub. zdobyw a puhar, jako n a g r o d ę  
przechodnią balon „K ościuszko", za łoga : Fr, 
H ynek i Zb. B urzyński. Z dobycie puharu 
nałożyło na Polsikę obow iązek u rządzen ia  
XXII zaw odów  o  puhar Gordon-BennetFai.

O becnie A eroklub R. P . opracow ał regu la­
min „XXII Z aw odów  B alonów  W olnych o 
nagrodę im. G ordon-B ennett‘a  na 1934 rok".

Najmniej tr z y  A erokluby m uszą zgłosić 
sw ój udział w  zaw odach, jeżeli b y  to nie na­
stąpiło, to zaw ody  zostana odłożone do roku
1935. Jeżeli w arunki m eteorologiczne nie 
staną  na przeszkodzie, s ta r t balonów  odbę­
dzie się popołudniu dnia 23 w rześn ia  1934 r. 
z lotniska M okotow skiego w  W arszaw ie . 
Pojem ność balonu określono1 n a  2.200 m 8 
(m aksym alna) . Z ałoga — dw ie osoby.

Zgłoszenie udziału  w  zaw odach może 
nastąp ić  w  dw óch term inach ; p ie rw szy  te r ­
min dnia 1 lipca 1934 roku godz. 18, p rzy  
w pisow em  zł. 100, drugi dnia 1 sierpn ia  1934 
roiku godz. 18, w pisow e zło tych 150.

Oprócz nag rody  im. G ordon-B ennetf a, ja ­
ko n ag rody  przechodniej d la  tego A eroklu­
bu, w  k tó rego  barw ach  lecący  balon 
zdobędzie p ierw sze m iejsce. A eroklub u sta ­
lił 8 nagród  pieniężnych dla załóg: I-a —
10.000 zł.. Il-ga — 7.000 zł., Ill-c ia  — 4.000 
zł., IV -ta — 2.500 zł., V -ta — 2.000 zł., V I-ta
1.200 zł., V II-m a— 1.000 zł.. VIII-ma—800 zł.

W szy scy  uczestn icy  zaw odów  o trzym ają 
m edale pam iątkow e.



C zw a rte  z im ow e  
w Białej

Najliczniej staw ił się A eroklub W a r­
szaw ski. W pięć m aszyn : K arczew ski
(por. pil. dyw izjonu m yśliw skiego) na  R. 
W. D. 4, H irszbandt (kapitan, znany  z lo­
tu afrykańskiego w roku ubiegłym ) 1 0 - 
ncszko (piict w yszkolony w  klubie) na R. 
W . D. 5. O strow ski, por. pil., p rzyby ł na 
angielskim M othie (była to jedyna m aszy ­
na niepolskiej konstrukcji). Jako pasaże ­
row ie lecieli z W arszaw y :, P rzysieck i 
Kocjan. Łuczyński. K uczyński.

Sam otnie w ybra ł się s ta ry , w y traw ny  
pilot kpt. B abiński na sw ojej w ysłużonej 
od r. 1927 pryw atnej „aw ionetce1' J. D. 2.

Że s ta ru szk a  nie przebędzie tra sy  lotu o- 
kreżnego. p rzew idyw ali w szy scy  (ze w zg lę­
du na mocno sfa tygow any  m otor Anzani).

D w ukro tny  zdobyw ca puharu, C horzew - 
ski. w roku tym  nie staw ał. Lw ów  bronił 
sw ych  b arw  tylko jedna R. W . D 4, z mło­
dym  pilotem Kowalskim, k tó ry  b ra ł udział 
d o  raz p ierw szy  w  zaw odach.

K owalski spisał się dzielnie, zdobyw ając  
trzecie  m iejsce, puhar jednak pow ędrow ał 
do W arszaw y , dzięki czem u jeszcze roz­
gryw ka o niego nie jest skończona.

P rzedstaw icie le  gościnnego klubu P . W. S. 
U szacki i A rcinow ski, lecieli na sam olocie 
m acierzyste j w ytw órn i w  Białej-

Z G dańskiego klubu staw ali R anoschek i 
Je ieczek  na M. N. 4.

Na szczegółow e om ówienie regulam inu nie 
m am y m iejsca. Celem jego było1 s tw o rze ­
nie konkurencji pilotów, nie m aszyn. Że 
b y ł pom yślany dobrze, w idzim y, oglądając 
w yn ik i i, stw ierdzając , że R. W . D. 4, kon­
s trukc ja  s ta rsza , je s t na 1 m iejscu, a na 4 
og lądam y now szą 5-kę.

O sam ych zaw odach też pow iem  w 
skróceniu.

1-sza próba, lot na tró jkąt, polegała, jak 
w iadom o, na obraniu przez zaw odnika naj­
w iększej m ożliw ej do u trzym ania  na trasie  
szybkości. Zdobyte tu punkty  na obliczenie 
rezu lta tów okrężnego  lotu rra ia  duży w pływ .

M aksym alna ilość punktów  w  tej próbie 
zdobył kpt. Babiński. Jeden z pilotów, nie 
chce pow iedzieć, zabłądził, — ale latał 
nie tam , gdzie trzeba. Byli tacy , co sta-

Zawodnicy (od lew ej) stoją: Jereczek. Ranoschek, Ostrowski. Kowalski. Przysiecki. 
Hirszbandt. Siedzą: Łuczyński, Onoszko, Karczewski. Kocjan.

Pom yślcie, proszę państw a, co to za roz­
kosz w  upalny letni dzień w pakow ać się 
na k ilkanaścieset m etrów  nad  ziem ie i 
dośw iadczyć na w łasnej skórze, że z k aż ­
dą se tką  m etrów  tem pera tu ra  obniża się o 
jeden bezm ala stopień C elsjusza, Zimą 
przyjem niej o tem  rozm yślać p rzy  n a ­
palonym  piecu. Z m ew n e dlatego zaw o­
dy lotnicze u rządzane przez Klub Lotniczy  
P . W . S. łącznie z Lubelskim  Klubem L ot­
niczym , są dotąd jedynem i w sw oim  ro ­
dzaju w  Europie. Z resztą nietylko dlatego. 
A m gły, k tó rych  nam nie b ra k ?  A lasy  i 
b ło ta  na naszych  kresach  w schodnich? A 
b ia ły  całun śniegu, u trudn ia jący  o rien ta ­
cje i tak  nierów no p o k ryw ający  lotniska, że 
na jednym  kółka ł .tw o ugrzęznąć mogą, 
pow odując „kapotaż". na innym zaś n arty  
podw ozia nie m iałyby  sie do  czem  ślizgać? 
A zapuszcz nie silników i u trzym anie w 
nich tem p era tu ry ?

Naogół zaw ody zorganizow ano b. s ta ­
rannie.

Zaw odnicy poczęli z la tyw ać  sie 1-go lu­
tego. W ielkiej rozm aitości, ani na tłoku  sa ­
m olotów  nie było. 8 sztuk.
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zaw o dy  lo tn icze  
Podlaskiej
rai' sie obrać rozm yślnie m ata szy b ­
kość, b y  u tracone tu punkty  z nadw yżką 
odbić sobie w  locie okrężnym  i za jąć  przez 
to czołow e m iejsce, ale spraw ied liw y Bóg 
nie pozw olił na p rzechy trzen ie  dobrze o b ­
m yślonego regulam inu, Ż yią bow iem  kon­
kurenci sportow cy, nie w stydzący  się 
szybkości, k tó rzy  te szybkość i na trasie  
u trzym ać potrafili. Takim  np. okazał się 
K urczew ski. Z dobył p ierw sze m iejsce w o- 
gólnej k lasyfikacji zasłużenie.

O zrzucaniu na iPtunkt. oznaczony chorą­
giew ka. m e l d u n k ó w ,  niema co m ó w i ć ,  gdyż 
w szyscy  zdobyli po sw oje 120 punktów .

B ył podobno w ypadek, że ktoś k rąży ł 
nad m agistratem  nobliskiego m iasteczka, 
gdzie u jrza ł ch o rąg iew /w y w ieszo n ą  z oka­
zji imienin burm istrza.

O statn ia n róba ładow ania na punkt w aha­
ła sie od 6 do 28 m tr. W ynik  naoigół b. dobry-

L ot okrężny, jak w idać na w y k re snch, 
n row adził dw om a trasam i; dłuższa z nich 
1204 kim- leciały  sam olrty . k tóre  w y k aza ­
ły szybkość n o r rd  140 kim.

L otniska b y ły  p rzygotow ane należycie. 
T yjko  na jednym  z nich zapom niano, że je­
den lejek do benzyny  na parę sam olotów , 
to zby t m ało j że sm ary  ła tw iej nalew ać w 
stanie rozm arzniętym . Na innym znów  pu­
bliczność d enerw ow ała  trochę zaw odników , 
zada.iac im przed s tartem  różne e lem en tar­
ne pytania o lotnictw ie.

Nie p rzebyli tra sy  ('2-ejl U szacki z Arci- 
nowskim . k tó rzy  musieli w sku tek  m gty  lą ­
dow ać m iedzy Luckiem  a Lublinem i w ró ­
cili koleją w raz  z uszkodzonym  sam olotem.

Kapitan Babiński, jak  zw ykle, k ilkakro t­
nie po drodze ładow ał, dolew ając do m a­
łego zbiornika benzyny, k tó rą  ze s^bą 
w iózł w  blaszankach  w rócił z pod GrO-dm.

O kazało sfe rów nież, że jedzenie p rzed  
zaw odam i zm aca. po rozpoczęciu czasu o- 
chronnego. nie w ychodzi na zdrow ie — 
now oduie nostalgie do m orza B ałtyckiego. 
Człow iek, k tó ry  tego dośw iadczy?, a po­
mimo w szystko , p rzeby ł ca łą  drogę po- 
nraw nie. w ykaza ł duże zacieoie sportow e 
i dowiódł, że k rok  od śm ieszności do uzna­
nia. jest copraw da trudniejszy , niż od­
w rotnie. lecz rów nież możliwy.

kUCK

Zwycięska R. W. D. 4 por. Karczewskiego. Trasa II. 1026 kim.

Nagrody honorowe. Na ścianie w iszą proporczyki Klubu Lotniczego P. W. S„ które na 
pamiątkę zostały  rozdane zawodnikom dla ich klubów.

Moth na starcie.

O strow ski, lądując, zgubił o d  M otha kół­
ko. lecz mu zw ycięski jego clubm an przy- 
tran spo rtow ał z W arszaw y  zapasow e.

Społeczeństw o, Polic ja  P ań stw o w a i. o r­
ganizacje o k azyw ały  w  drodze  zaw od­
nikom pom oc w szędzie, gdzie zasz ła  po­
trzeba.

4-go odbył się w K asynie G arnizonow ym  
bal, podczas którego rozdano nagrody.

G ros ich, z przechodnim  puharem  na cze­
le, zdobył, jak  już m ów iliśm y, dla klubu i 
siebie K arczew ski 954 p. (W arszaw a), po 
nim szedł Onoszko 932 p. (W arszaw a), na­
stępnie K owalski 923 p. (Lw ów ), da lej: 
łiirszband t, Ranoschek, O strow ski, Uszacki.

N agród honorow ych było  w iele; puhary, 
n esesery , papierośnice, zegarki. D ary  od 
klubów , firm, kom itetów  L. O. P . P . i osób 
pryw atnych .

P ieniężne nagrody  zadek larow ał Z arząd 
GL L. O. P. P . i M inisterstw o Komunikacji.

Klub Podlaski postara! się o w szelkie 
w ygody dla zaw odników  i gcści. Z aw odni­
cy w rócili obładow ani nagrodam i, goście— 
m ilem i wspomnieniam i- J. B.
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C O  S IĘ  D Z I E J E  W  Ś W I E C I E  L O T N I C Z Y M

Straż brzegowa, chroniąca przed przemytem, wprowadziła pat>ole sam ocho­
dowe z samolotem, umieszczonym na dachu samochodu. Samolot może 

' wystartować bezpośrednio ze swego poruszającego się z szybkością 
50 km/godz. „lotniska".

Były takiejjwodnosamoloty, co pozazdrościły wygód samolotom posiada 
jącym w łasny samochód i obrały sobie za lotnisko — łódź podwodną 
Marynarka angielska w paru łodziach podwodnych umieściła^-małe wod- 1 

nosam oloty o składanych skrzydłach.

STRATOSFERA s t r z e ż e  s w y c h

TAJEMNIC.

Boleśnie do tknęła  Z. S. S. R., a rów no­
cześnie c a ły  św ia t lotniczy i w szystk ich , 
co pragnęliby  w ed rzeć  się dO' tajem nic 
s tra to s fe ry  k a tas tro fa  balonu ..Ossoawda- 
chim“ , k tó ra  pociągnęła za  sobą śm ierć 
prof. U szysźkina, oraz stra tcn au tó w  Fiedo- 
sienko i Wasiemko.

Dnia 30 styczn ia  o  godz. 9 m. 7 w y s ta r­
tow ał do lotu s tra tosferycznego  „O ssoaw ia- 
chim“, s tra to s ta t o pojem ności 24.090 m tr. 
Kulista herm etyczna gondola by ta  w yposa­
żona w  cały  szereg  instrum entów  dc po­
m iarów .

DALSZY ROZWÓJ LINIJ 
LOTNICZYCH „LOT“.

RUCHOME LOTNISKO NA SAMOCHODZIE. WODNOSAMOLOT W LODZI PODWODNEJ.

Z ejfert. Na fotografji w idzi­
m y  M inistra L o tn ictw a Nie­
miec, G oeringa, po k tórego le­
wej ręce stoi dyr. M akowski, 
po p raw ej zaś itnż. Zeifert.

Jak  już zaznaczy liśm y u- 
przednio. udział P olski w kon­
ferencji m a na celu połączenie 
m ożliw ie n a jk ró tszą  d rogą Za­
chodu ze W schodem . W ielki 
szlak p ow ie trzny  prow adzi 
w łaśnie przez W arszaw ę. Mo­
że w ięc pow stać  w  ten spo­
sób w centrum  Polski wielki 
w ęzeł kom unikacji lotniczej, co 
m iałoby doniosłe znaczenie 
handlow e i polityczne nie ty l­
ko dla N aszej O jczyzny, lecz 
i dla całego św iata  cyw ilizo­
w anego.

Stratostat „Ossoawiaehim“ przed startem, 
(na małych balonach sprawdzała sprzęt).

Dnia 31 stycznia, nazaju trz  po w iadom o­
ści, iż s tra to s ta t dal rekordow ą w ysokość 
(około 22.000 m.), gondola została  zna­
leziona z n ieży jącą załogą, jednakow oż o- 
calała część p rzy rządów  potw ierdza, iż 
w ysokość 22 km o osiągnięciu, k tó rej do­
nosił zapom ocą rad jo  U szyszkin. jest 
praw dziw ą. W  M oskwie w dniu 2 lu te­
go. po złożeniu urn z procham i w m urach 
Kremlu i oddaniu sa lw y  honorow ej — 
m arsz pogrzebow y gw ałtow nie się u rw ał 
i o rk iestra  zain tonow ała „Intiernacjonat" . 
A eronautyka Sow iecka daw ała tern znak, 
że w alka ze stra to sfe rą  nie jest jeszcze 
skończona.

Urny z prochami stratonautów na Kremlu- 
Moskwa. Plac Czerwony.

Pisalim y już w  Nr. 3 n asze­
go pism a o  planach urucho­
mienia bezpośredniej kom uni­
kacji lotniczej m iędzy Polską 
a Niemcami. M ianowicie o po­
łączeniu d rogą pow ietrzną B er­
lina z W arszaw ą. P o d aw a­
liśm y tam  fotografię p rzylotu  
do1 W arszaw y  delegacji nie­
mieckiej.

W  tym  m iesiącu odbyła się 
w  B erlinie 7-m a M iędzynaro­
dow a K onferencja K omunikacji 
L otniczej. Ze strony  Polski 
b rali w  obradach  udział d y ­
rek to r P . L. L. „L'ot“ inż. W a­
cław  M akow ski, inż. Ludwik Z M iędzynarodowej Konferencji Komunikacji lotniczej w Berlinie.
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Kronika Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej

Od Iewei strony. Grupa modelarzy przy Gimn. Państw , w Końskich. Pośrodku prezes kom. pow. L.O.P.P., Józei Lambert, dyr. gimn. Po pra­

we] instruktor modelarstwa, nauczyciel Mikołaj Zajączkowski. Przy dużym modelu po lewej pilot szybow cow y kat. A i B, Jan Rejecki. Od 
prawej strony: Busko-Zdrój: Bomba lotnicza 1000 klg. w  czasie Tygodnia Lotniczego. Na przodzie: Instr. O. P. L. G. Powiat, M. Dobrowolny-

DEKORACJA ZŁOTA ODZNAKA 
HONOROWĄ L. O. P. P. 

PREMJERA JANUSZA JĘDRZE­
JE WlC ZA I WICEMINISTRA 

DR. KAZIMIERZA PIERACKIEGO

P rezes  R ady  Głównej L-O.P.P. 
i P rzew odn iczący  K apituły Od­
znaki H onorow ej L. O. P . P. b. 
min. inż. Alfons K u ta , oraz P rezes 
Z arządu Głów nego L. O. P . P., 
Gen. dyw- inż. Leon B erbecki, 
w ręczy li dnia 9 b. m. P anu  P re z e ­
sowi R ady  M inistrów . Januszow i 
Jędrzejew iczow i. oraz dnia 7 b. m. 
Panu W icem inistrow i W . R. i O. 
P., Dr. K azim ierzow i P ierack ie- 
mu — Złote O dznaki H onorow e 
L- O. P . P . w raz  z dyplom am i1 za 
zasługi, położone dla L. O. P . P. 
(patrz  str. 2). Dekoracja pana Wiceministra Dr. Kaz. Pierackiego.

ZATWIERDZENIE OFICJALNEJ 
MELODJI. ORAZ SŁÓW  
DO HYMNU I MARSZU 

LIGI OBRONY POWIETRZNEJ 
I PRZECIWGAZOWEJ

Z arząd  G łów ny L O PP . za tw ie r­
dził o stateczn ie  m elodję, 'skom­
ponow aną przez Prof. S tan isław a 
Kazuro do w iersza  Jułjusza B ay- 
kow skiego, drukow anego w  Nr. 2 
naszego pism a jako oficjalna m e­
lodie L. O. P . P . Na podśtaw ie 
tej m elodji o p racow yw any  jes t 
przez P rof. K azuro m arsz  pow ital­
ny  i pochodow y L. O. P . P 

H ym n został po raz p ierw ­
szy nadany  przez Polskie Radio 
w  dniu 4 lutego r. b. i zostanie w 
najbliższym  czasie nag ran y  na 
p ły ty  gram ofonow e.

W  dniu 6 b. m. w  
gm achu Z w iązku Z a­
w odow ych P raco w n i­
ków  K olejow ych R. 
P. p rzy  ul. C zerw o­
nego K rzyża Nr. 20, 
odbyła się u ro czy ­
stość o tw arc ia  1-go 
Kursu Ins truk torów  
W ydz. Lotniczych O- 
kręgów  W ojew ódz­
kich L. O. P- P . (or­
ganizow anego przez 
Z arząd Główny L. O. 
P. P.

Aktu o tw arc ia  k u r­
su dokonał P reze s  Z a­
rządu G łów nego L. O. 
P. P. gen. dyw . Leon 
Berbecki w  obecności 
Przew odu. W ydziału  
Lotniczego! i W icepre­
zesa Z arzadu  G łów ne­
go L .O .P.P. ppłk. inż. 
C zesław a Filipow icza 
S ek re ta rza  Zarz. Gł, 
L.O.P.P. mjr- pil A da­
ma W ojtygi, D elegata

Otw arcie kursu instruktorów wydziałów lotniczych L. O . P. P.
M. S. W ojsk, ppłk
dyjpl. W alerego Jasiń. 
skiego, K ierow nictwa 
K ursu i W y k ład o w ­
ców.

W  przem ów ieniu 
now italnem  gen. dyw . 
inż- Leon B erbecki 
w y jaśn ił słuchaczom  
zadania kursu  i obo­
w iązki, jakie będą 
c iąży ły  na instruk to ­
rze. W ydzia łów  Lotni­
czych.

Po uroczystości roz­
poczęły się p rzew i­
dziane program em  w y- 
kL.dy.

Siedzą od lewej:
ppłk . Cz. Filipowicz, 
gen. dyw . inż. L. 
Berbecki, m jr. pil. A. 
W ojtyga , radca  R. A- 
dam ow icz, płk. dypl- 
W . Jasiński, kpt. pil- 
rez. T. A ntonowicz.
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P róba  zasłony dym nej

A zwłaszcza tendencję w idać jasno: polega 
oma n a  szerzeniu zam ieszania i popłochu 
w śród ludności obcego państw a. Są to stare 
i w ypróbowane metody wrogiej p ropagan­
dy. k tó ra  zm ierza do w ywołania nastro ju  
6trachu przed wojną, a  przedewszystkiem  
podkopuje w iarę we w łasne siły, własne 
środki obrony i w łasne państwo. O ile 
w alka z tą  propagandą podczas w ojny u ła ­
twiona jest różnemi zarządzeniam i, jak  cen­
zura, s tan  w yjątkow y i t. p„, o ty le  istnieje 
w czasie pokoju właściwie ty lko jeden sku­
teczny środek przeciw działania.

Bo jakiż jest stopień praw dopodobień­
stw a wynalezienia gazu, któryby przecho­
dził przez wszystkie znane maski i pochła­
niacze? ■— Żaden albo ściślej biorąc, nie­
wielki, W szystkie funkcje organizmu 
ludzkiego są nam dokładnie znane, jak 
również znane są wszelkie możliwości 
w ywoływania zaburzeń fizjologicznych dro­

R ok 1933 o b fito w ał w ty le  n iesp o d z ia ­
nek z d z ied z in y  p o lity k i m ięd zy n aro d o ­
w ej, w ta k ą  w ie lk ą  ilo ść  ko n flik tó w  
szczęśliw ie  zażeg n an y ch , lu b  o d w leczo­
nych, że, ja k  n a le ża ło b y  p rzy p u szczać , 
z asp o k o ił on w zu p ełn o śc i g łód  sensacji, 
n a  k tó ry  c ie rp i s ta le  p ra sa  i jej p u b licz ­
ność, N ie  w y s ta rcza  im M an d żu r ja, H it­
ler, i zn iesien ie  p ro h ib ic ji w A m eryce.
To też  n ied łu g o  się  zas ta n aw ia jąc , 
w y b ran o  tem a t a k tu a ln y : gazy b o jo ­
we. N ie te , p rz ed  k tó rem i n auczono  się 
już  b ro n ić  —  a le  te  nowe, s tra sz n e  i t a ­
jem nicze, n iez n an e  w swem  d z ia łan iu . 
L u d zk a  fa n ta z ja  w ciąż  n iezad o w o lo n a  ze  
„ sk ro m n ej"  rzeczyw istości, sz u k a  b ez ­
u s ta n n ie  czegoś now ego —  często  k o sz ­
tem  zdrow ego ro zsąd k u , a n aw et p raw d y .

C zy tam y  te d y  n a p rz y k ła d : „P o d łu g  p e ­
w nych w iadom ości, pochodzących  z B e r­
lina, M in isters tw o  R e ichsw ehry  z a p ro ­
w ad ziło  now y gaz o  n ad zw y czai silnem  
d z ia ła n iu  n azw an y  „K am pfsto ff"  B."
„Le R e m p a rt"  z  d. 5 p a źd z ie rn ik a  1933 r.

„Z a k ła d y  w  O pp au  w y ra b ia ją  chem iczny 
ś ro d ek  bo jo w y  zw an y  „K am pfsto ff W ".
M a on p o dobno  tę  w łaściw ość, że po 
w ybuchu  p o c isk u  w znosi się n a  pew n ą  
w ysokość, aby później o p aść  n a  p o ­
w ierzchn ię  ziem i w  postao i ciężkiego o- 
b ło k u  o n adzw yczaj s iln em  d z ia łan iu  tru -  
jącem  W y n a lazcą  jego je s t dr. W asn er, 
chem ik zak ład ó w  „B ad ische  A n ilin  u n d  
Ś o d a fab rik " . k tó ry  od 1924 r. p ra cu je  
n ad  u d o sk o n a len iem  sw ego w y n a lazk u " .

„ D y rek to r In s ty tu tu  C hem icznego w 
C le rm o n t-F e rra n d , p. L śonce  B e rt w y n a laz ł 
podobno  now y ś ro d ek  bo jow y, zb liżony  w 

w  sw ych w łasnośc iach  i d z ia łan iu  do ip e ry tu  
i lu izy tu , p rzew y ższa jący  jed n a k  oba  g a ­
zy  sw em  d z ia łan iem . J e s t  on  bezbarw ny, 
ta k  w  sta n ie  p łynnym , ja k  gazow ym  i p rz e ­
b ija  p o dobno  w szy s tk ie  zn an e  poch łan iacze . 
T a jem n ica  jego  fa b ry k a c ji n ie z n a jd u je  się 
w  p o siad an iu  francusk iego  M in. S p raw  W o j­
skow ych". „Le d ro it du  p eu p le" . L ausanne, 
13 p a źd z ie rn ik a  1933 r.

W  A n g lji zo s ta ła  sk o n s tru o w an a  now a 
m ask a  przeciw gazow a. C hroni o n a  naw et 
p rzeż  godzinę p rz ed  n a jg ro źn ie jszy m  gazem  
bojow ym  t. zw. „G azem  p iep rzow ym ", k tó ­
ry  w szy s tk ie  inne  m ask i p rzep u szcza ją  po 
5 m in u tach ". „D aily  H e ra ld . L ondyn , 10 
s ie rp n ia  1933 r.

T ru d n o  osądzić  bez d o k ład n eg o  z b ad an ia  
ź ró d ła  k ażd e j w iadom ości, ile  rzeczyw iście 
p ra w d y  o n a  zaw iera. J e d n a k ż e  z form y 
i tre śc i n o ta te k  m ożna osąd z ić  s to p ień  ich  
p raw d o p o d o b ień stw a , o raz  ich ten d en cje .

gą chemiczną. Podczas wojny św iato­
wej wypróbowano działanie i skutecz­
ność setek  odmian najróżniejszych p o łą ­
czeń chemicznych — lecz tylko b. skrom ­
na ich ilość nadała  się do użytku bojo­
wego i znalazła zastosow anie na polu 
walki.

W ybór ogranicza nietylko sam ludzki 
organizm, a spraw iają to przedew szyst­
kiem w arunki fizyczne, w których gaz 
może zostać zastosow any. A  więc tem ­
peratura, lotność, odporność na rozkład, 
w pływ atm osfery, w iatru, deszczu i t. p. 
N astępnie pam iętam y z okresu  wojny 

światowej, że każde ulepszenie bojo­
wych środków chemicznych pociągało au ­
tom atycznie ulepszenie środków obrony, 
które w bardzo krótkim  czasie w yrówny­
wały efekt działania. Tylko moment za­
skoczenia jest groźny. Należy sobie jasno 
uświadomić że niema takiego chemicz­
nego środka który, użyty do napadu, nie 
znalazłby wkrótce skutecznego, para liżu ­
jącego jego działania środka obrony. I 
tu leży s ’aba strona w alki chemicznej: na 
każde połączenie można znaleźć odpo­
wiedni odczynnik i to w bardzo krótkim  
czasie — nawet w w ypadku zaskoczenia 
przy pierwszem użyciu.

W tern miejscu w arto przypom nieć hi- 
storję luizytu, który, w ynaleziony tuż po 
wojnie, został szeroko rozreklam owany 
jako , rosa śmierci", k tó ra  bezapelacyj­
nie niszczy tru je  i gubi całe m iasta itd. 
I co się okazało? Że ta  „rosa śmierci", 
zbadana i zaszeregowana do grupy gazów 
parzących, znajdu je  się dzisiaj w każ­
dym podręczniku chemji gazów bojowych 

i obrony przeciwgazowej w raz z dokładnem  
wyliczeniem skutecznych środków  obrony, 
oraz leczenia ew entualnych oparzeń.

Znacznie szkodliwsze, niż nowe gazy bo­
jowe będą pogłoski o nich i tych pogłosek 
działanie. One bowiem są w  stanie wywo­
łać panikę, w której naw et stare  w ypróbo­
wane środki obrony przeciw  znanym środ­
kom napadu, zawieść mogą, a  to jedynie 
dzięki rozluźnieniu dyscypliny i b raku  zau­
fania społeczeństwa.

A  zatem należy się zabrać energicznie do 
tępienia wszelkich zatru tych  źródeł infor­
macji, jakiemi są pogłoski i wiadomości po­
wyżej przytoczone, pow tórzone swego cza­
su skwapliwie i niestety bezkrytycznie przez 
część dzienników polskich. Tępienie s tra ­
chu i paniki, w ywoływanie i utrzym yw anie 
zaufania, oraz bezwzględnej dyscypliny — 
oto najw ażniejsze w arunki zwycięstwa w 
przyszłej walce chemicznej, Z. M.

Artylerzysta angielski w masce przy telefonie. Italska drużyna odkażająca
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Sablatnic (1921) Friedrichshafen (1920)

Zamiłowania Antka
Od czasu ataku gazowego zmienił Antek zdanie. Daw­

niej szczytem jego marzeń było zostać lotnikiem, teraz w i­
dział swoją przyszłość w chemji. Poświęcał jej się naj­
więcej i niedługo przewyższał całą klasę. Rodzice z tej 
zmiany nie byli zadowoleni. Antek bowiem urządził so­
bie w domu małe laboratorjum, w którem ciągle miał co­
raz to inne zajęcie. K ończyły się te jego zabawy zwykle 
poparzonemi rękami i dziurami w  obrusie, a cały dom żył 
w ciągłej obawie pożaru.

Dziś nastrój przy obiedzie był posępny. Mama jadła 
spokojnie i jakoś nachmurzona, ojciec wogóle nie patrzył 
w stronę Antka. Antek udawał bohatersko, że ten właśnie 
przykry nastrój nie jest wcale, ale to wcale, związany z je­
go osobą. Po obiedzie chciał czem prędzej pójść do Kaśki 
i przekonać się, co dla niego ma schowane.

„Czekaj, Antek", zatrzymał go ojciec, „chcę z tobą 
porozmawiać".

Antek już wiedział o wizycie swojego ojca u profe­
sora łaciny. Mógł się tego zresztą spodziewać. Prawda, 
ostatniemi czasy miał z nim parę nieprzyjemności, ale nie 
przywiązywał do tego wielkiej wagi. Koniec roku jeszcze 
daleko, i z powodu tej klasówki, która się nie udała, nie 
będzie przecież żadnej większej awantury. Ojciec dowie­
dział się o sukcesach swojego syna w chemji, ale na tem 
skończyła się pochwała profesora. „Bardzo mi przykro", 
powiedział profesor, „ale moim obowiązkiem, jest zwrócić 
Panu na to uwagę. „Z łaciną jest bardzo źle, i, nie wiem, 
jakie będą wyniki, gdy Antek nie weźmie się porządnie do 
roboty. Koniec roku jeszcze dosyć daleko, więc mam na­
dzieję, że Antek przy trochę dobrej woli odrobi swoje 
zaległości".

Ojciec zabrał się więc sumiennie do poprawienia w ia­
domości łaciny swojego najstarszego syna. „Jestem  zmu­
szony zabrać twoje przyrządy chemiczne, będzie to poręką, 
że się będziesz uczył. Od dziś będziesz miał codziennie

lekcje łaciny. Zamówiłem już twego kolegę, Jurka, i bę­
dziesz się z nim razem uczył".

W szystkie probówki Antka powędrowały do szafy  
i ojciec zamknął drzwi na klucz. Notatki, retorty, kwasy, 
zasady i wszystkie ciekawe, dokładnie zapisane wyniki ba­
dań poszły wślad za probówkami. Członkowie rodziny 
odetchnęli z ulgą, teraz przynajmniej na jakiś czas można 
będzie spokojnie wychodzić z domu. Widmo pożaru i dziu­
rawych serwetek zniknęło na jakiś czas z horyzontu domu 
państwa Pietrzykowskich. Dla Antka był to jednak cios 
najgorszy. „W szystko mi zabrali", m yślał zachmurzony, 
„teraz naumyślnie nie będą mieli ze mnie pociechy. Nie 
będę się uczył tej przeklętej łaciny".

Dzwonek w przedpokoju ogłosił przyjście rudego Jur­
ka. B ył o klasę wyżej od Antka i, oprócz całego szeregu 
pożytecznych wiadomości z łaciny, nie odznaczał się żad­
nym wybitniejszym talentem. Rodzice przyszli rozmówić 
się z nim i ustalili, że na początek trzeba będzie mieć co­
dziennie z Antkiem lekcje, godzinę albo i więcej, zależnie 
od tego, co będzie zadane. Chłopcy odrazu zabrali się 
do roboty. Antek otworzył łaciński tekst i męczarnia się 
zaczęła. Jak chętnie byłby poszedł dziś na film propa­
gandowy L. O. P. P„ na który się rodzice właśnie wybie­
rają! Słyszy, jak się w przedpokoju krzątają, wkładają 
palta i szukają rękawiczek. Teraz zamknęły się drzwi za 
nimi. Antek myślami ich odprowadza, wchodzi na salę.

Uważaj Antek", odzywa się rudy Jurek. Antek nie 
miał pojęcia co w łaściw ie czytają. M yślał o dużo ciekaw­
szych sprawach. W yprostował się więc na krześle, na­
gle — nie wiadomo z jakiej przyczyny, wywrócił się ka­
łamarz i atrament rozlał się po stole. Naturalnie na 
książkę. W obec czego Antek postanowił zmyć atrament 
wodą. Pobiegł do łazienki i tam pod strumieniem zimnej 
wody szorował Cezara. W szelkie starania pozostały bez 
rezultatu. Nie było innej rady, jak zostawić książkę na 
oknie, żeby wyschła.

Lekcja była przerwana. Antek natychmiast wrócił 
do swoich ukochanych myśli. „Tak chętnie byłbym dziś
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poszedł na film L. O. P. P.l" —  westchnął z trwogą. „Nic 
nie straciłeś, i tak to nie będzie zbyt ciekawe", mruknął 
Jurek, „cóż oni tam mogą pokazać, parę samolotów i nic 
więcej".

„Jak możesz tak mówić", Antek zerwał się z krze­
sła „nie masz pojęcia, jakie tam pokazują ciekawe rze­
czy. Ile nowych śiodków, metod ochrony, zawsze jakieś 
nowe środki przeciw atakom gazowym". To go intereso­
wało najwięcej, bo to było wszystko ściśle związane z je­
go planami na przyszłość.

„Jakie znowu nowe środki! Ciągle pewno jedno i to 
samo. Dużo o tem się mówi, ale na wypadek wojny i tak 
nas zatrują".

„Takim ludziom, jak ty, nic lepszego się nie należy", 
Antek się zaczął irytować. „Jakby wszyscy tak mówili, 
jak ty, to napewno nas wytrują. Chodzi tylko o to, żeby 
być właśnie przygotowanym na wypadek wojny. W tenczas 
się nikomu nic stać nie może. Maski ochronią przed ga­
zem. Możesz zresztą też się schować w schronach, albo 
siedzieć w domu" — dodał z pogardą. „Ciebie naturalnie 
nic nie interesuje poza łaciną".

Nawet spokojny Jurek się teraz rozruszał: „Ale ja nie 
wierzę, że przez maskę nie przechodzi gaz skoro przecho­
dzi powietrze, to czemu nie może przechodzić gaz?"

„Boże, jaki ty jesteś naprawdę..." Antek nie miał już 
siły  przekonywać tego niewierzącego Tomasza. „W masce 
są umieszczone filtry, które przepuszczają tylko powietrze, 
zatrzymują natomiast gaz trujący". Zerwał się i poleciał 
do pokoju ojca. Tam, w biurku zwykle leżała maska ga­
zowa ojca, którą miał jeszcze z czasów wojny. R zeczy­
wiście, była na swojem miejscu. Powrócił z nią do Jurka, 
który się masce przyglądał z zainteresowaniem. Przym ie­
rzał ją, ale na wypróbowanie, czy przepuszcza gaz, to jed­
nak nie starczyło. Co tu zrobić? Antek już chciał w y­
puścić trochę gazu świetlnego, ale na to nie zgodziłaby się 
Kaśka. „Zaczekaj, mam pomysł" — krzyknął Antek. 
Ujrzał na stole leżącą blaszankę z płynem do zabijania 
much i owadów, który się odznaczał bardzo mocnym za ­
pachem. Napełnił nim rozpylacz matki, resztki kolońskiej 
wody w ylał na swoje ubranie. „To tak mocno pachnie, 
napewno w ten sposób będziesz mógł wypróbować maskę.

Antek zabrał się natychmiast do przygotowania „gazu". 
Pokój wkrótce był przepełniony przenikliwym zapachem, 
który zmusił chłopców do kichania i w ywołał łzawienie. 
W ówczas Jurek w łożył maskę, przyczem objawy podraż­
nienia po kilku chwilach ustąpiły. Zainteresowało go to 
bardzo. Antek wykorzystał tę chwilę i udzielił mu kilku 
wyczerpujących wskazówek, mówiąc, gdybyś był zatruty 
gazem, to musiałbym cię ratować. Najpierw wyniósłbym  
cię z przestrzeni zatrutej, następnie podałbym ci gorące 
mleko, herbatę lub kawę. Możnaby ci też żołądek w y­
pompować, przypuszczam nawet, żeby to dla ciebie było 
najodpowiedniejsze. Zależy to zresztą od rodzaju zatru­
cia. Tobie to nie grozi, wyglądasz na to, że będziesz się 
chował po miastach, ale my, na froncie, musimy wszystko 
wiedzieć".

Jurek miał już tego dosyć: „Nie będę się chował! Ja 
też będę na froncie, nie jestem tchórzem!" Rzucił się na 
Jurka, gdy tu nagle otworzyły się drzwi i rodzice z wujem  
Stefanem przeszkodzili już rozpoczynającej się walce. P o­
patrzyli na rozlany atrament, poplamione palce chłopców, 
maskę gazową i przewróconą blaszankę:

„Co to znaczy, Antek?", spytał się ojciec.
Nie było innego wyjścia, jak przyznać się do w szyst­

kiego. Antek błagalnie spojrzał w stronę wuja Stefana. 
Ojciec, zamiast skrzyczeć chłopców, zwrócił się do Antka 
łagodnym tonem:

„Wiem, synku, o twojem zainteresowaniu się chemją. 
Bardzo to pochwalam, ale, jako dorosły chłopiec (Antek 
z dumy aż zesztywniał), musisz zrozumieć, że najpierw  
trzeba ukończyć gimnazjum, a następnie dopiero zajmo­
wać się tem, co cię naprawdę interesuje. Pochwalam, jak 
już powiedziałem, Twoje zamiary, i mam nadzieję, że bę­
dziesz na tym polu pracował dla obrony, sławy i potęgi 
ojczyzny. W międzyczasie trzeba robić inne, nieprzyjem­
ne rzeczy, dla osiągnięcia swego celu. A  więc, będziesz 
się trochę zajmował łaciną?"

„Przyrzekam, będę", odpowiedział chłopiec.
„A jak zdasz egzamin dobrze, polecisz ze mną samo­

lotem do Krakowa", zakończył wuj Stefan rozmowę.

A. K.

Modelarze lii Konkurs Modeli Latających Wodnosamolotów 
U w a g a !  Zapoczątkowany w r. 1930 przez

L O T  P O L S K 3

Odbędzie się na wiosnę (maj-czerwiec) r. b. Dotychczasowy regulamin pozo­
staje niezmieniony i będzie ogłoszony w Nr. 5 naszego pisma.
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W y s z k o l e n i e  k o m e n d a  nfł ó w  d r u ż y n  o d k a ż a j ą c y c h
Celem szkolenia kom endantów  drużyn 

odkażających jest p rzygotowanie ich do 
kierowania powieirzonemi im jednostkami 
crganizacyjnemi służby odkażającej w  rze ­
czyw istych w arunkach  napadu lotniczego. 
Z p rzy ję tego  powyżej założenia o raz z a- 
nalizy przypuszczalnych m om entów  p racy  
d ruży ny  odkażającej, działającej w  czasie 
napadu lotniczego, w ynikają  postulaty, do­
tyczące w yszkolenia  kom endantów  drużyn 
odkażających.

Jako podstawę wyszkolenia komendan­
tów drużyn  odkażających, p rzy jm ujem y — 
podobnie, jak dla pozostałych członków 
tych drużyn — kurs OPLG III kat. dla 
służby odkażające]'. Poziom i nastawienie 
takiego kursu są zależne od poziomu słu­
chaczów. W  wypadku, gdy  większość słu­
chaczów  jest przewidziana n a  stanowiska 
kom endantów  drużyn: odkażających, p ro ­
gram ii rozpiętość tego1 kursu  pozwolą za- 
sadtiiczo na podanie; w  jego ram ach w ia ­
domości dodatkowych, szczególnie w a ż ­
nych ćllla komendanta' d rużyny  odkażającej, 
jak np. p raw a i obowiązki komendanta d ru­
żyny  odkażającej i punktu odkażającego, 
kierowanie d rużyną odkażającą  i organizo­
wanie pracy, zak res  i sposób w spółpracy  
służby odkażającej z innemi służbami OPL 
biernej i t n W  każdym  jednak razie na­
suw a sie konieczność nabrania  przez ko­
m endanta d rużyny prak tyk i w  kierowaniu. 
P rak ty k a  ta. teoretycznie  biorąc, powinna 
bvć naby ta  w  czasie okresowych  ćwiczeń 
tej drużyny, k tóra  danemu komendantowi 
została powierzona.

P rzygotow anie  fachowe komendantów  
rirużvn 'odkażających ma p ierwszorzędne 
znaczenie dla spraw nego  funkcjonowania 
s łużby  odkażającej. Ideałem bvłobv. aby 
każdv  członek drużyny odkaża jące jw  k a ż ­
dej sytuacji ' bez słów wiedział,  co ma ro ­
bić.

Dla ułatwienia komendantom drużyn, od­
każających nabrania  niezbędnej praktyki, 
dla przypomnienia, względnie rozszerzenia 
n aby tych  wiadomości,  dla dania im podnie­
ty  do dalszej p ra c v  oraz dla kontroli; ich 
p rzygotowania  fachowego' i p racy , istnieje 
ca ły  szereg  czynników. W  pierw szym  
rzędzie na leży  wymienić przeszkolenie u- 
zupetniiajace dla komendantów  drużyn od­
każających. P rzesz  kolenie to można p rz e ­
prow adzić  na  obozach lub r.a kursach.

P rzedew szystk iem  stwierdzimy, że m oż­
liwe są obozy  wspólne dla służby odkaża­
jącej i ihnych służb OPL biernej oraz — 
oddzielne. Ze względu na możliwość prze­
p row adzen ia  wspótayeh ćwiczeń służb OPL 
biernej,  wiecej w skazane  są obozy wspól­
ne dla służb OPL biernej.

Ze względu ua sposób szkolenia komen­
dantów drużyn odkażających, możnla u rzą ­
dzać: 1) Obozy, na których — w  zakresie 
służby odkażającej —- sa sami komendanci,  
względnie kandydaci na komendantów  dru ­
żyn odkażających, oraz 2) obozy, na k tó ­
rych. oprócz komendantów, sa szkoleni i 
członkowie drużyn odkażających (niepoisia- 
da iaey  kursu OPL III kat. dla służby  od­
każającej). M etoda i p rogram  szkolenia 
muszą być  ściśle dostosowane do rodzaju 
obozu.

Na obozach pierwszego rodzaju, w szyscy  
członkowie służby odkażającej posiadaja 
nrzeiszkołemie podstaw ow e (kurs OPLG Iłl 
kat. dla sł. odk.) i w szy sc y  są przewidzia­
ni na stanowiska komendantów drużyn odk.

P ie rw szy  okres  obozu należy poświęcić 
szkoleniu d rużyny  odkażG acei wg. sze r­
szego programu. W  okr esie tym należy 
więc zapoznać (względnie przypomnieć) 
członków służby odkażającej teoretycznie 
! praktycznie  ze’ sprzętem e ta to w ym  i z 
m aszynam i (przyrządami) do odkażania ;  z

użyciem j konserw acją  sprzętu, maszyn i 
odkażalników; ze sposobami odkażania 
różnych terenów j obiektów przy pomocy 
różnych kategoryj sprzętu i w składach o r­
ganizacyjnych, dostosowanych do użytego 
sprzętu, oraz rodzaju skażonego obiektu; z 
p racą patrolu rozpoznawczego. W  okresie 
tym członkowie służby odkażającej zapo ­
znają się praktycznie  z p racą w zorowej 
d rużyny odk., o trzym ują p rzykłady  organi­
zacji pomocy, zależnie od potrzeb, w na­
stępnym zaś okresie uczą się samodzielnie 
organizować pracę odkażającą i k ierować 
drużynę cdk. Okres drugi obozu pośw ię­
cony więc jest właściwem u szkoleniu ko­
mendantów drużyn odkażaj ących. W  okre­
sie tym  należy  zapoznać członków służby 
odkażającej bardzo dokładnie z obowiązka­
mi komendanta drużyny odkażającej, punk­
tu odkażającego, kierownika odkażania da­
nego obiektu i kierownika rozpoznawczego  
oraz nauczyć samodzielnego organizowania 
pracy, zależnie od posiadanego sprzętu i, e- 
kwiiipunku, ś rodków  lokomocji, materia łów, 
ludzi, w arunków  lokalnych. W  szczegól­
ności należy omówić poszczególne elemen­
ty kierowania p racą  odkażającą. Nale­
ży  nadto zapoznać się z m etodyką  kiero­
wania p racą  ludzką, z zachow aniem  się ko­
m endanta d rużyny  odkażającej w  czasie 
służby j z m etodyką szkolenia w służbie 
odkażającej.

N ajw iększy nacisk 'powinien być  położo­
ny na praktyczne opanowanie obow iązków  
komendanta drużyny odkażającej. Na ko ­
m endantów  drużyn, względnie punktów od­
każających należy więc kolejno w yznaczać  
w szystk ich  obecnych na obozie członków 
służby odkażającej oraz p rogram  ćwiczeń 
tak układać, aby  nasuw ała  się konieczność 
samodzielnego organizowania pracy. Celem 
osiągnięcia zbliżenia w arunków  p racy  do 
w arunków  rzeczyw is tych, należy nadto 
w prowadzić  do ćwiczeń czynność zmienno­
ści sytuacji , np. ubytek  ludzi, dostarczenie 
maszyn; do odkażania, konieczność p rzew ie­
zienia ludności cywilnej p rzez  teren  skażo­
ny (np. na sku tek  pożaru) i t. p. Z tego 
samego powodu część ćwiczeń pow inna być  
p rzeprow adzana  w  nocy.

Trzeci okres  obozu na leży  poświęcić 
szkoleniu służby odkażającej w e współpra­
cy z innemi służbami O PL biernej.  Należy 
w  tym  celu zapoznać uczestników obozu z 
p ra cą  służb O PL biernej na  drodze w z a ­
jemnych pokazów, połączonych z w y ja ­
śnieniami, z  zak resem  i sposobem w spół­
p racy  tych służb, o raz  przeprow adzać  ćwi­
czenia, obejm ujące w szystk ie  obecne n,a o- 
bozie służby, ;a polegające na wykonaniu 
'przygotowanego założeniai. Część ćwiczeń 
tego okresu  również powinna odbyw ać  się 
w mocy. Ćwiczenia nocne posiadają duże 
znaczenie wyszkoleniowe, pcwihiny więc 
być  starannie  przygotowane. P rzy g o to w a­
nia te muszą jednak być  starannie  zakon­
spirowane p rzed  uczestnikami obozu. Cwf 
czernią nocne należy zarządzać  niespodzie­
w any m  alarmem.

Ze względu na to, że celem szkolenia 
członków służby odkażającej nia oboizach 
pierwszego rodzaju  ies t doiszkołenie kom en­
dantów  drużyn odkażających, najdłuższy 
powinien być okres drugi. P ie rw szy  okres 
iest wstępem, trzeci zaś — zakończeniem 
doszkolenia obozowego komendantów dru­
żyn odkażających.

Na obozach drugiego rodzaju, czyli t a ­
kich, na. których oprócz komendantów, są 
również obecni; członkowie drużyn odkaża­
jących, nieposiiadający przeszkolenia pod­
stawow ego, sposób doszkolenia komendan­
tów  drużyn odkażających musi być  z n a tu ­
ry  rzeczy  zupełnie inny. Musi1 b yć  zw ią­
zany ze szkoleniem członków drużyn  od­

każających. P rzeb ieg  przeszkolenia  uzupeł­
niającego komendantów  drużyn  od każa ją ­
cych. na obozach tego rodzaju, rozw ażym y 
więc na tle szkolenia obozowego członków 
drużyn odk. W  p ierw szym  — najdłuższym 
bo pods taw ow ym  — okresie  takiego obozu, 
członkowie drużyn  odk. o trzym ują  w yszko ­
lenie w  zakresie  kursu  OPLG III kat. dla 
służby odkażającej, komendanci zaś tych 
drużyn, uczęszczają  rów nież  na wykłady, 
.przypominając sobie w  ten  sposób w iado­
mości, podaw ane na ty ch  kursach, w  cza ­
sie zaś ćwiczeń uczą się p raktycznie  kiero­
wać drużyną odkażającą  oraz  instruować. 
Zapoznają się nadto z w zo ro w ą  k o n se rw a­
cją sprzętu. Na specjalnych zaś  pogadan­
kach, względnie odpraw ach komendantów 
drużyn cd!k., o trzym ują  oni1 wiadomości, od­
noszące się specjalnie do nich, jako do k o ­
mendantów drużyn odk. (obowiązki: kom. 
drużyn odk., uwagi, związane ze szkole­
niem na obozie i t. ,p.).

W  drugim okresie obozu, w  okresie do­
skonalenia, członkowie drużyn od każa ją ­
cych uczą się p racow ać  w w arunkach  w ię­
cej zbliżonych do' w arunków  rzeczywistych 
i rozszerza ją  wiadomości,  dotyczące techni­
ki odkażania  (odkażanie różnych  obiektów 
i p rzedm iotów  p rz y  pomocy różnych  ka te ­
goryj sprzętu  i w  różnych składach organ i­
zacyjnych),  komendanci zaś drużyn odkaź, 
uczą się nadto  samodzielnie o rganizować 
pracę, zależni© oid p rzy ję tych  warunków. 
Część ćwiczeń tego okresu, jak1 również i 
następnego, pow inna odbyw ać  się w  nocy.

W  trzecim okresie obozu należy  nauczyć 
członków służby  odkażającej w spółpracy z 
innemi służbami OPL biernej. Sposób usku­
tecznienia tego, — jak na obozach p ie rw ­
szego rodzaju. Miejsce, w y brane  na obóz, 
powinno bezwzględnie spełniać w arunek 
r ó żnorak ieigo o dfcaż a n iai.

Doskonalenie komendantów drużyn od ka­
żających  może również odbyw ać  się na 
specjalnych kursach. Zadaniem takich k u r ­
sów byłoby  również pnaiKtyczme nauczenie 
kierowania d rużyną odkażającą . Główny 
nacisk powinien więc b y ć  położony na ćw i­
czenia. P rzeb ieg  w yszkolenia  na; takich 
kursach b y łb y  podobny do odnośnego prze­
biegu na obozach pierwszego rodzaju, z 
tem oczywistem zastrzeżeniem, że nie 
w szystko  to, co może b y ć  przeprow adzone 
na obozie, może b y ć  osiągnięte n a  kursie.

P oza  obozami, względnie kursam i dosko- 
nalącemi, niezbędne jest stałe w ykonyw anie  
czynności, zm ierzających do utrzymania 
wyszkolenia komendantów drużyn odkaża­
jących na odpowiednim poziomie. Czynno­
ści te mogą b y ć  w ykon yw ane  w  związku z 
doskonaleniem drużyn odkażających, albo 
specjalnie, celem doszkoleniia komendantów 
tych drużyn. P ie rw s z a  grupa tych czynno­
ści ma miejsce w  czasie okresow ych  ćwi­
czeń, względnie zaw odów 1 drużyn odkaża ją ­
cych, n a  k tórych odnośni komendanci; d ru­
żyn zw iększa ją  sw e  doświadczenia  w  kie­
rowaniu drużyną. P lanowo i sys tem atycz­
nie p row adzone inspekcje drużyn, stanowią 
również w ażn y  środek kontrolny wyszkole­
nia (i zarazem  konserwacji; sprzętu).

Do środków specjalnych zaliczymy odpra­
w y  komendantów  drużyn odkażających, na 
k tórych podaw anoby wiadomości uzupeł­
niające, lub przeprowadzono; ćwiczenia.

W  każdym  razie, zarówno komendanci 
drużyn odkażaj ących, jak i pozostali człon­
kowie tych drużyn, nie m ogą b y ć  po o t r z y ­
maniu .przeszkolenia, pozostawieni bez opie­
ki wyszkoleniowej i kontrolnej, jeśli nie 
chcem y mieć drużyn o wątpliwej wartości 
bojowej. W ynika  stąd bezwzględna ko­
nieczność stałej p racy  nad  wyszkoleniem 
komendantów  i członków drużyn o dkaża ją ­
cych. Mgr. fil. Zygmunt Marynowski.
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B U DU J MY  L O T N I C T W O  M O R S K I E
Porównując skutki działania niszczycielskiego lotnic­

twa ze skutkami niszczycielskiemi okrętów, łatwo i bardzo 
chętnie dochodzimy do końcowego wniosku, że należy  
w pierwszym rzędzie rozbudować lotnictwo morskie, gdyż 
kosztuje o wiele taniej, niż budowa okrętów wojennych. 
Konkluzja ta byłaby słuszna, gdybyśmy doszli do niej po 
wszechstronnem rozpatrzeniu wszystkich kwestyj koniecz­
ności posiadania floty. Być może, że kiedyś w przyszłości 
lotnictwo będzie mogło po większej części zastąpić okręty 
wojenne, przedwcześnie jednak byłoby kwestję tę przesą­
dzić już obecnie. Dla potwierdzenia tych słów, w ystar­
czy przytoczyć tylko jeden przykład: lotnictwo nie jest 
w stanie przeprowadzić kontroli ruchu okrętów nieprzyja­
cielskich w nocy i już wcale nie może okrętów tych zwal­
czać. Lotnictwo morskie jest jednak koniecznie potrzebne, 
lecz nie poto, by zastąpić okręty, lecz po to, by wraz 
z okrętami, lub też samodzielnie dojść do głównego celu, 
a celem tym jest osiągnięcie jak największej swobody ru-

Samoloty torpedowe zabierają ze sobą jedną lub dwie 
torpedy. Waga jednej takiej torpedy przy długości 5 — 
6 m wynosi od 600 —  800 kg, w czem mieści się około 
200 kg materjału wybuchowego. W  odróżnieniu od samo­
lotów bombardujących, które rzucają swe pociski o ogrom­
nej sile niszczycielskiej zgóry, samoloty torpedujące ata­
kują okręty znajdujące się w morzu z małej, bo zaledwie 
5-cio metrowej wysokości i wypuszczają swe torpedy 
z odległości 2000 m od celu.

Lotnictwo bombardujące działa, jak już wspomniano, 
zgóry i niszczy zapomocą bomb okręty i urządzenia porto­
we. Jak pierwszy tak i drugi rodzaj samolotów został 
zapoczątkowany jeszcze podczas minionej wojny świato­
wej, lecz rozwój datuje się dopiero od lat kilku. Zupełnie 
nowy rodzaj samolotu powstał przed paru laty, są to sa­
moloty minujące. Samolot tego typu zabiera ze sobą kilka 
min morskich, które ustawia na drogach morskich najbar­
dziej uczęszczanych przez okręty nieprzyjaciela. Dzięki

chu na morzu. Obrona wybrzeża, z punktu widzenia lot­
nictwa morskiego nabiera znaczenia drugorzędnego.

W zrozumieniu znaczenia i doniosłości prowadzenia 
aktywnej polityki morskiej i kosztem ofiarności całego na­
rodu została stworzona Gdynia i w dalszej konsekwencji 
zapoczątkowanie floty wojennej. Lotnictwo morskie, ja­
ko część floty wojennej, działające w powietrzu i w po­
wietrzu w naszych warunkach geopolitycznych powinno 
być należycie ocenione. Przy pobieżnem rozpatrywaniu 
potrzebnych nam do uzupełnienia floty samolotów, nie bę­
dziemy omawiali samolotów wywiadowczych, lecz tylko 
samoloty o typie specjalnym, a są to te, które uzupełnić 
powinny skład naszej, niestety w rozwoju bardzo wstrzy­
mywanej floty. Są to więc w pierwszym rzędzie samoloty 
torpedujące i bombardujące. Zadanie jednych i drugich 
polega na niszczeniu okrętów nieprzyjacielskich i w spie­
raniu tym sposobem ogólnego planu t. zw. osiągnięcia swo­
body ruchu na morzu.

dużej szybkości, samolot minujący może w razie potrzeby 
przeszkodzić nieprzyjacielskim okrętom zbliżaniu się do 
naszych okrętów, lub portów, względnie utrudnić ucieczkę.

Nasza flota wojenna zapoczątkowana zaraz po dojściu 
Ojczyzny do morza w dniu 10 lutego 1920 r. ma w swym  
składzie też oddział lotnictwa morskiego. Jakżesz jed­
nak skromnie wygląda to lotnictwo! — Być może, że były 
dotychczas ważniejsze zadania do wykonania? Czy mo­
żemy jednak wobec wspaniałego rozkwitu naszej polityki 
morskiej dopuścić do tego, by zazdrosny o rozwój naszego 
znaczenia mocarstwowego wróg pewnego dnia zniweczył 
ogrom naszego wysiłku? Rozbudujmy więc lotnictwo mor­
skie, dajmy mu to, co jest najbardziej potrzebne do ugrun­
towania naszego stanowiska mocarstwowego. Rozbudowując 
lotnictwo morskie przyczyniamy się do rozwoju naszego 
znaczenia morskiego, zwiększając zarazem potęgę lotniczą 
Polski. K. Durski

Komandor por. pil.-obs.
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(Opowieść woźnego)
Prezes nasz powiatowy na otwarciu 

modelarni przy wyższej szkole niższych  
rzemiosł dobrze, a mocno gadał... słowa 
same lazły w serce!

...„Modelarstwo jest węzłem, który 
zwiąże cate społeczeństwo bez różnicy w ie­
ku w ogólny konstrukcyjny wysiłek ...

...„Państwo domaga się wydobycia na 
powierzchnię, kiełkujących w młodem spo­
łeczeństwie zdolności'1...

...„Modelarnia jest wylęgarką orłów",..
Długo gadał, bili brawo, krzyczeli 

„niech żyje", „tak nam dopomóż Bóg no 
i modelarnia otwarła się i ruszyła.

Różne hebelki, wiertaki, cęgi, młotki, stamajzy, lut- 
lampy —  wszystko z początku było.

Kuch też był, a le jak pozimniało, bo nie paliłem w p ie­
cu, to chyba ktoś musiał — to przyszedł do tej m odelar­
ni, ale chodzili: — obcas przybić, taboret czy krzesło na­
prawić, rondel abo co zalutować; instruktor modelarski 
sobie, naszemu powiatowemu prezesowi i mniejszym pan­
kom meble poodnawiał, później jak nastała ślizgawka to 
element szkolny pokazał się — blaszki do łyżew  przybi­
jali. A żeż to każdy miał in­
teres. Szewc z rogu nawet z 
całym warsztatem i z kopy­
tami chciał w leźć do mode­
larni, że to cn niby też mo­
delarz, ale nie dał rady.

W tedy to i okazało się 
jakoś że niby materjału bra­
kuje, frekwencja —  czy ja­
koś tam, winna, a takoż po­
kazało się, że i narzędzia ra­
zem pokradli.

I czy to z  własnej w ie­
dzy, czy z donosu, przyszedł­
szy raz nasz prezes pow ia­
towy i w ziął spis renamentu 
całego, posprawdzał i jak 
zacznie, jak zacznie, jeszcze 
głośniej krzyczał, jak na o- 
twarciu — tylko nikt ani bra­
wa nie krzyczał, ani żadne­
go „niech żyje" i bez tego tak przykro było, że ja niby na 
ten czas do ubikacji starszego kursu poleciałem.

Na drugi następny dzień, wezwał mnie nasz powia­
towy pan prezes i powiada — praca w modelarni musi 
wrzeć nic nie musi ginąć, a puszczać to tylko porządnych 
ludzi —  przeważnie solidniaków. Pom yślałem  sobie, że 
porządnych to u nas jest owszem — ale takich coby nic 
nie ginęło to tylko zdaje się troje: ja, nasz prezes po­

wiatowy i mój kum — Albin. Jak wpusz­
czać — to tylko' trzech. Żeby praca wrza­
ła —  to znów nas tylko dwóch: kum A l­
bin —  druciarz i ja — a  ten trzeci, niby 
prezes, to już do nijakiej roboty.

Później m yślę swym inwalidzkim ro­
zumem, że to-to o ginięciu rzeczy nie jest 
konieczne — bo niby już niema nawet co 
ginąć — co nie zginęło to już dawno za­
mienili na gorsze.

Ot my z kumem robimy ruch w m ode­
larni: on drutuje garnki, misy i inne instru­
menty codziennego jadła, a ja strugam  
łyżki. Praca wre, wiórów a skorup—pełno.

Aż raz, powiada prezes nasz powiatowy —  będzie 
wystawa modelarska w Arszawie — trza, by nasza mo­
delarnia od każdej klasy eksponacki model europlanu w y­
stawiła — niech uczni pracują. Strogo przykazował, aż 
pięścią po stole stukał.

Praca, pracą, a jak znów co zginie, to co? Nie — 
myślę, tak niedobrze — a tu podeszła wiosna, egzaminy, 
słowiki, różne wiosenne sporty z panienkami — tom wziął 
z własną stratą od każdej klasy po dziesięć złociaków —-

uzbierali między sobą — je­
dna tylko czwarta klasa na­
waliła, nie dodała 1 zł. 15 
groszy i z kumem wyrobiliś­
my modelki

N ieźle to wyszło, choć 
prawdziwego, latającego eu­
roplanu żaden z nas, jak ży ­
je, nie widział, ale prezes bar­
dzo zadowolony był —r po­
wiedział, że jakiś Leonard 
Mińczyk też tak myślał, że 
myśl godna jaskiniowców i 
jeszcze coś, ale mi się pomię- 
szało i powiedział, że teraz 
nie chce o modelarni słyszeć, 
róbcie to, niby my, co chcecie.

Naradzili my się z A lbi­
nem i uchwalili. Rozwinie­
my — modelarnie i naprakty- 
kujemy się. Dobierzemy je­

szcze trzeciego — stolarza i zaczniemy pracować na cafe 
miasto i okolicę, a co się tyczy kogo puszczać to ni — ni.

A  tymczasem ni stąd ni z owąd, a z W arszawy Ko 
misję jakąściś automobilem przyniosło. Dwa dni w szyst­
ko chodzili, oglądali. Nic nie mówili, pytali się. Tak i po­
jechali. Panu prezesowi powiatowemu potem jakoś robo­
ty widać przybyło, bo w gazecie stojało, że zrzekł się. Mó­
wią —  innego naznaczyli wybrać. Kakusch
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Z o r g a n i z o w a n y m  i p r z y g o t o w a n y m  
d o  o b r o n y  p r z e c iw lo t n i c z o - g a z o w e j

nic grozie nie b idzie!
Z a p i s u j c i e  s ię  d o  L. O .  P. P.

O dpow iedz i Redakcji
*) Do Komitetów i modelarzy. Umiesz­

czając nadesłana nam humoreskę M ode­
larnia", bynajmniej nie chcem y zadrasnąć  
ambicji -panów ins truk torów  i uczni mode­
larzy. Nie tw ierdzim y też, że wypadki, o- 
powiedziane iprzez Kakuscha m aja  miejsce, 
w prost  jest to takie sobie opowiadanko o 
tern, jak dziać się nie powinno.

P. por. obs. W. Dz. (W arszaw a). W  Nr. 
3-cim „Lotu" czołowa okładka przedstaw ia

widok na Hel od strony  Oksywji1. Zdjęcie z 
Amfibii. Tylna o k ładka  — --urny zamku: Dy- 
boskieso  na  tle Torunia. Również zdję­
cie z powietrza, tylko z małej wysokości. 
Fotografował por- Milczewski. Wszelkie 
rzeczowe uwagi o naszem piśmie chętnie 
p rzy jm ujem y i w  miarę możności pos ta ra ­
my sie z nich skorzystać.

P. Marjan Z. Lwów. Umieścimy. Honora­
rium, w y sy łam y  po wyjściu  numeru.

Za zamieszczone aktualne c iekawe foto­
grafie płacimy. Zdjęcia i wzmianki1 z dzia­

łalności kom ite tów  i kół L. O. P. P. nie są 
przez nas honorowane.

Parni Janina Zielińska. Częstochowa. Ze
zdjęć n ies tety  skorzystać  nie możemy. Są 
mało kontrastow e i nieaktualne. Zwrócić 
filmów nie możemy, gdyż. niestety, nie po­
dała nam Pani swego adresu.

Pani L. K., Boża Wola. Ostatni zbiór no­
wel Janusza Meissnera nosi tytuł . .Latają­
cy diabeł". Adres au tora :  Kraków. 2 pułk 
lotniczy-

D O

P. T. Prenumeratorów
Dla ułatwienia pracy Administracji, prosimy uprzejmie w korespondencji  

kierowanej do „Lotu Polskiego",  o umieszczanie numeru wydrukowanego przy 
adresie (na opasce) Przy wpłatach za p renum eratę  prosimy ten num er podawać 
na odcinkach blankietów P. K. O. „Dowód wpłaty". Również upraszamy o wy­
raźne zaznaczenie, na jaki cel uskuteczniono wpłatę (prenumerata,  ogłoszenie, za 
dawne roczniki i t. p.).

L H T m p o l s k i e  l i n  j e  l o t n i c z e
^  ^  m D Y R E K C J A :  W arszawa, Marszałkowska 138, telefon 547-60

D R o z k ł a d  l o t ó w
ważny od 1 listopada 1933 r. do 28 lutego 1934 r.

Czas lokalny

Samoloty na linjacti Warszawa—Kraków i Warszawa — Lwów 
kursują codziennie (równiei w niedzielę)

0. 12.45** ¥ W arszaw a a P- 11.10**
p- 14.55** Gdańsk (Danzig), Gdynia * 0. 9.00**

0. 12.40* ¥ W arszaw a a P- 11.10*
p- 14.50* Poznań * 0. 9.00*

0. 13.00** ¥ W arszaw a a p- 11.10**
p- 15.00** ł Katowice * 0. 9.00**

o. 8 3 0 ¥ W arszaw a a p- 14.40
p- 10.20 KrakOw « 0. 12.50

0. 9.45* 5£ Katowice 4 p- 13.50*
p- 10.25* K raków 0. 13.10*
0. 10.50* Kraków p- 12.20*
p- 12.50* Brno 0. 10.20*
0. 13.10* Brno p 10.00*
p- 1410* 4< W ien i £ 0. 9.00*

0. 11.45 ¥ W arszaw a a p- 11.20
p- 14.05 Lwów ^ 0. 9.0T

0. 9.15 §5 Lwów A p- 13.45
p- 12.00 Cernauti 0. 13.00

1 0. 12.30 Cernauti p- 12 30
J p. 16.00 >V Bucuresti ^ 0. 9.00

Objaśnienie znaków;

O — odlot — dćpart.
P — przylot — arriyee.
* — samoloty kursują w poniedziałki, 

środy i piątki — seryice: lundi, mereredi, 
yendredi/

**8— samoloty kursują we wtorki, 
czwartki i soboty — service: mardi, jeudi, 
samedi."

Bilety na przelot Polskiemi Linjami 
Lotniczemi „L O T“ nabywać można 
również w .Ośrodku propagandowym'" 
L. O. P. P. Warszawa, S-to Krzyska 12 
telefon 533-92.

Od£;dn. 16.X loty na linji Lwów — Cer­
naut i — Bucuresti, tylko w poniedziałki, 
na linji Bucuresti — Cernauti — Lwów, 
tylko3 w czwartki.
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J UŻ  W K R Ó T C E  U K A Ż E  SIĘ 
NA PÓŁKACH KSI ĘGARSKI CH

Pr. Henryka Hunke

Zagrożenie powietrzne
i obrona przeciwlotnicza

TŁUM. Z NIEMIECKIEGO POD RED. MJR. PIL.

ADAMA WOJTYGI
NAKŁADEM ZARZĄDU GŁ. LIGI OBR. P. i P. Z 29 szk. i 20 tabl. w tekście rra z  30 rys. za teks.

Od stycznia b. r.

s k r z y d l a t a  
P O L S K A

p o s i a d a  

ZW IĘKSZONĄ O B JĘ T O Ś Ć  
N O W E DZIAŁY 
E F E K T O W N Ą  

S Z A T Ę  Z E W N Ę T R Z N Ą  

stając się

W I E L K I M ,  W Y K W I N T N Y M  

MIESIĘCZNIKIEM 

S PO R T O W Y M  I TECHNICZNYM

W  każ d y m  d o m u  po lsk im , gdzie  
są  dz iec i  w in n o  b y ć  ta k że  i

„ M O J E  P I S E M K O "
na jp o p u la rn ie jsz y ,  na j lepszy  i n a j tań szy  ty g o d n ik  dla 
m ło d s z y c h  i s ta rs zy c h  dzieci p o d  red. zn a n e j  autorki 

M A R J 1  B U Y N O - A R C T O W E J  
P o w ieśc i ,  n o w ele ,  w ie rsze ,  ob f i ty  dz ia ł  p o p u la r n o - n a ­
ukow y , rozryw ki u m y s ło w e ,  k o n k u r sy  z r a g r o d a m i  itp. 
D o  15 m arca r. b. t rw a p o p ie ra n y  przez  L. O. P. P .

K O N K U R S  L O T N I C Z Y
z c e n n em i n ag ro d a m i w p o s ta c i  m ode li  a e r o p l a n ó w

P re n u m e ra ta :  roczn ie  12 zł., z p rz e s y łk ą  14 zł.
pó ł ro cz n ie  6 zł., z p rz e sy łk ą  7 zł.
kw arta ln ie  3 zł., z  p rzes .  3 .50 gr.

R edakc ja :  W a rsza w a ,  F o k sa l  14. T e le fo n  580-70.
A dm in is trac ja :  W a rsza w a ,  N o w y  Ś w ia t  35. K s ięgarn ia  

M. A R C T A .  T e le fo n  546-56.
K o n to  c z e k o w e  P, K. O . 13356. 

S zc z e g ó ło w e  p ro s p e k ty  n a  ż ą d a n ie  b ez p ła tn ie .

¥ ° “  W a t a  o c h r o n n a
skutecznie zabezpiecza przed c h ło d e m , wilgocią, kurzem 

i zarazkami.
Ż ą d a jc ie  w a ty  o chron - I D  D

nej z  b a n d e ro lą  •— ■ ■ • ■ • ■
Do nabycia we wszystkich aptekach, składach aptecznych, oraz 

ośrodków propagandy L .  O .  P .  P .

R Y S U N E K  NA O K Ł A D K Ę  P R O J E K T O W A Ł .  Z. K O S M O W S K I

____________________ LOT i obrona przeciwiotniczo-gazowa POLSKI w ychodzi co drugą środę.___________________

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.
____________Zagranicą rocznie; 9 fr. szw., półrocznie 4Ys fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860._____________

___________ Ceny ogłoszeń: Cała strona — 800 zł., Vz str. 450 zł., x/4 str. 250 zł. Barwna o 30 % drożej.

KOMITET REDAKCYJNY:
_ _______ inż. ppłk, obs. Czesław Filipowicz, inż. płk. K. Moniuszko, poseł J. Rudawski, mjr. pil. A. Wojtyga.___________

Redaktor Naczelny: Józef Jungray____________  Sekretarz redakcji i red. odpowiedzialny: Juljusz Baykowski.

Wydawca: Zarząd Oł. L. O. P. P. Redakcja i administracja: Warszawa — Wierzbowa 9, teł. 2-66-88.
Drukarnia M azowiecka, W arszawa, Szpitalna 1. tel. 649-04




